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    Mojej Autumn, która jest nie­za­leżna,

bystra i nader sar­ka­styczna – to jedna z moich

ulu­bio­nych kom­bi­na­cji. Kocham cię!
  
  
Roz­dział 1


Siedzia­łam zamknięta w biblio­tece, sta­ra­jąc
się nie pani­ko­wać. Zamknięta na klucz. Żad­nego wyj­ścia. Ani przez drzwi,
ani przez okna, ani przez szyby wen­ty­la­cyjne. No dobra, szy­bów jesz­cze
nie bada­łam, ale poważ­nie bra­łam to pod uwagę. Nie byłam po pro­stu na
tyle zde­spe­ro­wana… Jak dotąd. Prze­ko­ny­wa­łam sie­bie, że zna­jomi prze­cież
zro­zu­mieją, co mi się przy­tra­fiło, i wrócą mnie uwol­nić. Wystar­czy, że
zacze­kam.


Wszystko zaczęło się od tego, że musia­łam pójść do łazienki. Okej,
przed­tem było jesz­cze mnó­stwo dok­tora pep­pera – dwu­li­trowa butla, którą
Mor­gan prze­my­ciła do biblio­teki. Już wypi­łam z niej wię­cej, niż mi się
nale­żało, gdy obok usiadł Jeff i za każ­dym razem, gdy się do mnie
odwra­cał, żeby o coś spy­tać, pach­niał drze­wami, nie­bem i słoń­cem.


Dopiero gdy za oknami zro­biło się ciemno, a my wszy­scy, popro­szeni przez
biblio­te­karki o opusz­cze­nie pla­cówki, zeszli­śmy całą pięt­nastką na
pod­ziemny par­king, gdzie roz­dzie­li­li­śmy się na cztery samo­chody,
uświa­do­mi­łam sobie, że nie dotrzy­mam nawet do wylotu ulicy, nie mówiąc
już o dotrwa­niu, aż doje­dziemy na ogni­sko w kanio­nie.


– Muszę siku – oznaj­mi­łam, gdy już wal­nę­łam torbę Jef­fowi do bagaż­nika.
Lisa opu­ściła szybę. Jej zapar­ko­wana obok auta Jeffa bryka już grzała
sil­nik.


– Myśla­łam, że poje­dziesz ze mną, Autumn. – Uśmiech­nęła się do mnie
poro­zu­mie­waw­czo. Wie­działa, że chcę jechać z Jef­fem.


Odpo­wie­dzia­łam jej uśmie­chem.


– Zaraz wra­cam. Przy ogni­sku nie będzie kibelka.


– Za to pełno drzew – stwier­dził Jeff, obcho­dząc samo­chód i zatrza­sku­jąc
bagaż­nik. Odgłos poniósł się echem po pra­wie pustym par­kingu. Nad
opar­ciem tyl­nego sie­dze­nia jego samo­chodu zoba­czy­łam trzy głowy, a nad
miej­scem pasa­żera czwartą. O nie. Wyprze­dzili mnie. Trzeba będzie
poje­chać z Lisą. Nie ma sprawy. Jesz­cze zdążę się naga­dać z Jef­fem przy
ogni­sku. Wpraw­dzie śmiałe dekla­ro­wa­nie nie­ga­sną­cych uczuć nie leżało w mojej natu­rze, ale nabu­zo­wana nie­mal dwoma litrami kofe­iny i ostrze­że­niem Lisy, że Avi może mi sprząt­nąć Jeffa sprzed nosa, czu­łam w sobie moc.


Pędem poko­na­łam cały par­king, schody i oszklony kory­ta­rzyk z wido­kiem na
dzie­dzi­niec. Kiedy wpa­dłam na pię­tro zaj­mo­wane przez biblio­tekę, połowa
świa­teł już poga­sła.


Kiedy tam dotar­łam, doszłam do wnio­sku, że biblio­teka jest za duża, za
to za mało w niej toa­let. Pchnę­łam cięż­kie drew­niane drzwi i pospiesz­nie
zna­la­złam sobie kabinę. Pojem­nik na papie­rowe osłony desek oka­zał się
pusty. Wyglą­dało na to, że będę musiała lewi­to­wać.


Kiedy już zapi­na­łam spodnie, zga­sło świa­tło. Wrza­snę­łam, a potem
par­sk­nę­łam śmie­chem.


– Bar­dzo śmieszne, chło­paki.


Dal­lin, naj­lep­szy kum­pel Jeffa, nie­wąt­pli­wie dorwał się do
bez­piecz­ni­ków. To było w jego stylu.


Ciem­ność jed­nak się prze­dłu­żała, a po moim wrza­sku nie nastą­pił żaden
rechot. Pew­nie mają tutaj detek­tory ruchu. Zama­cha­łam rękami. Bez
efektu. Prze­su­nę­łam się w przód, żeby obma­cać drzwi, usi­łu­jąc nie myśleć
o tych wszyst­kich bak­te­riach, które je obsia­dły, aż wresz­cie zna­la­złam
zasuwkę i ją odsu­nę­łam. Przez umiesz­czone w górze okno wpa­dało dość
świa­tła lampy ulicz­nej, żebym mogła porząd­nie umyć ręce. Toa­leta była z tych eko­lo­gicz­nych, co ozna­czało, że do susze­nia są tylko dmu­chawy.
Wytar­łam dło­nie w dżinsy, przed­kła­da­jąc szyb­kość tego zabiegu nad jego
sku­tecz­ność. Moje odbi­cie w lustrze wyda­wało się jedy­nie cie­niem, ale i tak się nachy­li­łam, żeby zoba­czyć, czy maki­jaż mi się nie roz­ma­zał. O ile mogłam stwier­dzić, wyda­wał się w porządku.


Drogę przez kory­tarz oświe­tlało tylko kilka przy­pad­ko­wych lamp na
sufi­cie. Wszystko było zamknięte na głu­cho. Przy­spie­szy­łam kroku.
Biblio­teka po ciemku oka­zała się bar­dziej upiorna, niż mogłam to sobie
wyobra­zić. Trzy­ipół­me­trowy oszklony łącz­nik iskrzył się od śniegu, który
wła­śnie zaczął padać na zewnątrz. Nie zatrzy­ma­łam się tu na dłu­żej, choć
mnie kusiło. Oby śnie­życa nie zepsuła ogni­ska. Jeśli będzie lekko padać,
atmos­fera sta­nie się magiczna. Ide­alna na nocne zwie­rze­nia. Jeff chyba
się nie wystra­szy, gdy mu powiem, co czuję? Skąd, flir­to­wał ze mną cały
wie­czór. Nawet pracę z histo­rii pisze o tej samej epoce co ja. Nie
sądzi­łam, żeby to był przy­pa­dek.


I po ogni­sku, gdy już znajdę się z dziew­czy­nami w chatce, śnieg też
będzie jak zna­lazł. Może nas zasy­pie. Już się tak zda­rzyło. Począt­kowo
zła­pa­łam doła, ale wyszedł z tego week­end wszech cza­sów – z gorącą
cze­ko­ladą, zjeż­dża­niem na opo­nach i opo­wie­ściami o duchach.


Dotar­łam do drzwi na par­king i pchnę­łam meta­lowy uchwyt. Ani drgnął.
Naci­snę­łam jesz­cze raz. Nic.


– Jeff! Dal­lin! To nie jest śmieszne. – Roz­płasz­czy­łam nos na szy­bie,
ale dokąd się­ga­łam wzro­kiem w jedną i drugą stronę, nie było tam
abso­lut­nie żad­nych samo­cho­dów ani ludzi. – Lisa?


Odru­chowo się­gnę­łam po komórkę. Dłoń natra­fiła tylko na pustą kiszeń
dżin­sów. Czarną torbę podróżną ze wszyst­kimi moimi rze­czami – komórką,
ciu­chami, kurtką, torebką, pro­wian­tem, apa­ra­tem foto­gra­ficz­nym i lekami
– wpa­ko­wa­łam do bagaż­nika Jeffa.


Nie.


Obie­głam całą biblio­tekę w poszu­ki­wa­niu innego wyj­ścia. Takie jed­nak
naj­wy­raź­niej nie ist­niało. Na zewnątrz pro­wa­dziło sze­ścioro drzwi i wszyst­kie były zamknięte na głu­cho. To samo więc doty­czyło i mnie –
opar­tej teraz o drzwi do pod­ziem­nego par­kingu, któ­rych chłód wni­kał mi
pod skórę, uwię­zio­nej w wiel­kiej pustej biblio­tece – gdy kofe­ina i nie­po­kój brały się we mnie za łby.


Paniczny lęk roz­bu­jał mi serce, pod­cho­dził do gar­dła i odbie­rał oddech.
Spo­koj­nie. Zawrócą, zapew­ni­łam sie­bie. Po pro­stu zbyt duża grupa
zapa­ko­wała się w za wiele samo­cho­dów. Każdy myśli, że jadę z kimś innym.
Jak tylko te cztery samo­chody dojadą na biwak, ktoś się zorien­tuje, że
mnie nie ma, i wtedy wrócą.


Obli­czy­łam, ile czasu im to zaj­mie. Pół godziny do kanionu, pół godziny
z powro­tem. Prze­sie­dzę więc tu jakąś godzinę. No, będą musieli jesz­cze
zna­leźć kogoś z klu­czem, żeby otwo­rzył te drzwi. To jed­nak nie­wiele
prze­dłuży sprawę. Wszy­scy mają tele­fony. Jeśli będzie trzeba, mogą
zadzwo­nić po straż pożarną. Okej, zaczę­łam dra­ma­ty­zo­wać. Obej­dzie się
bez tele­fo­nów alar­mo­wych.


Udało mi się pod­nieść samą sie­bie na duchu. Nic wię­cej nie mogłam
zro­bić.


Wola­łam nie opusz­czać poste­runku, w oba­wie, że zna­jomi po powro­cie mnie
nie znajdą. Albo że ich nie zoba­czę lub nie usły­szę. Ale nie­stety, bez
tele­fonu lub apa­ratu nie mia­łam pomy­słu, czym wypeł­nić czas. Zaczę­łam
nucić jakąś pio­senkę, strasz­nie fał­szu­jąc, potem wyśmia­łam swoje
wysiłki. Można by zacząć liczyć otworki w pły­tach na sufi­cie lub…
Rozej­rza­łam się wokoło i nic mi z tego nie przy­szło. Jak ludzie bez
komó­rek zabi­jają czas?


* * *


– …Gdzieś tam, gdzieś tam za tęczą, piękny ptak fruwa sobie. – Mój śpiew
nie zapew­niłby mi kon­traktu z wytwór­nią pły­tową, nie powstrzy­mało mnie
to jed­nak przed wyry­cze­niem pełną pier­sią kilku pio­se­nek. Gdy
prze­rwa­łam, gar­dło mia­łam zdarte do żywego. Upły­nęła co naj­mniej
godzina.


Tyłek mi zdrę­twiał, a ziąb od pod­łogi prze­nik­nął mnie całą i przy­pra­wiał
o dresz­cze. Pew­nie na week­end wyłą­czają ogrze­wa­nie. Pod­nio­słam się i prze­cią­gnę­łam. Może gdzieś tutaj jest tele­fon. Nie wpa­dło mi do głowy,
żeby się za nim rozej­rzeć. Ni­gdy prze­cież nie musia­łam szu­kać tele­fonu.
Zawsze mia­łam go przy sobie. Po raz siódmy tam­tego wie­czoru prze­szłam
przez oszklony łącz­nik. Wszę­dzie było już biało. Zie­mię pokrył śnieg,
drzewa stały oszro­nione. Żało­wa­łam, że nie mam apa­ratu, żeby uchwy­cić
kon­tra­sty tej sce­ne­rii – ciemne zarysy budynku i pni na tle jaskra­wej
bieli śniegu. Nie mia­łam go, więc poszłam dalej. Zaczę­łam od głów­nego
wej­ścia, ale ni­gdzie nie zna­la­złam tele­fonu. Moż­liwe, że jakiś był w zamknię­tej teraz por­tierni, ale wyso­kie biurko nie pozwa­lało go doj­rzeć.
A nawet gdy­bym go tam wypa­trzyła, prze­cież i tak nie mia­łam klu­cza.
Dalej więc, za podwójne szklane drzwi, tam, gdzie zamiesz­kała połowa
tutej­szych ksią­żek. Reszta kryła się za mną, w dziale dzie­cię­cym. Było
tam ciem­niej, więc zatrzy­ma­łam się na tro­chę przy tych drzwiach,
pene­tru­jąc wzro­kiem prze­strzeń przed sobą. Śro­dek wypeł­niały wiel­kie,
solidne regały, ota­czały je stoły i miej­sca do sie­dze­nia.


Kom­pu­tery.


Wzdłuż bocz­nej ściany cią­gnęły się sta­no­wi­ska kom­pu­te­rowe. Mogła­bym
wysłać e-mail lub inną wia­do­mość.


Gdy tam weszłam, od razu zro­biło się jesz­cze ciem­niej. Na sto­łach tu i ówdzie stały lampki i się­gnę­łam pod klosz jed­nej z nich, by się
prze­ko­nać, czy są tylko dla ozdoby, czy rze­czy­wi­ście dzia­łają. Po
klik­nię­ciu zalała blat cie­płą poświatą. Zanim dotar­łam do kom­pu­te­rów,
włą­czy­łam jesz­cze trzy lampki. Nie roz­pro­szyły spe­cjal­nie mroku w tak
wiel­kim wnę­trzu, ale two­rzyły miły nastrój. Zaśmia­łam się sama z sie­bie.
Jaki znowu nastrój? Dobry na tańce? Na kola­cję przy świe­cach?


Usia­dłam przed jed­nym z kom­pu­te­rów i go odpa­li­łam. Naj­pierw wyświe­tliło
mi się na moni­to­rze wezwa­nie do poda­nia loginu pra­cow­nika biblio­teki i hasła. Jęk­nę­łam. Szczę­ście wciąż mi nie sprzy­jało.


Z góry dobie­gło mnie trzesz­cze­nie, pod­nio­słam więc wzrok. Nie wiem, co
spo­dzie­wa­łam się ujrzeć, ale zoba­czy­łam jedy­nie ciem­ność. Budy­nek był
stary i zapewne nocą dało się usły­szeć, jak osiada. A może to śnieg i wiatr waliły w okna na górze.


Kolejny hałas na górze spra­wił, że szybko wyszłam na kory­tarz. Wbie­głam
po scho­dach i dopa­dłam do drzwi wej­ścio­wych. Naj­moc­niej, jak potra­fi­łam,
pocią­gnę­łam uchwyty. Drzwi pozo­stały nie­wzru­szone. Wyj­rza­łam przez
wąskie boczne okienko. Ulicą prze­jeż­dżały samo­chody, ale chod­niki były
puste. Gdy­bym zaczęła walić w szybę, nikt by mnie nie usły­szał.
Wie­dzia­łam o tym. Już pró­bo­wa­łam.


No i pięk­nie. W biblio­tece nie było nikogo poza mną. Kto jesz­cze
oka­załby się tak durny, żeby dać się w niej zamknąć? I to na wła­sne
życze­nie. Bez wyj­ścia. Odskocz­nia. Potrze­bo­wa­łam jakiejś odskoczni. Tyle
że niczego takiego nie mia­łam.


Książki! Tu wszę­dzie było pełno ksią­żek. Wystar­czy­łoby chwy­cić jedną z nich. Zaszyć się w jakimś kącie i czy­tać, dopóki ktoś mnie nie znaj­dzie.
Ktoś mógłby uznać nawet taki sce­na­riusz za speł­nie­nie marzeń. Sama bym
tak uwa­żała. Myśli mają jed­nak moc. Oto speł­niło się moje marze­nie.
  
Roz­dział 2


Ocknę­łam się nagle i dopiero po dłuż­szej
chwili przy­po­mnia­łam sobie, gdzie jestem – tkwi­łam uwię­ziona w biblio­tece. Książka, którą wzię­łam sobie do czy­ta­nia, leżała otwarta na
moich kola­nach, a głowa opa­dła mi na poręcz fotela. Gdy się pro­sto­wa­łam,
kark zawył z bólu. Roz­ma­so­wa­łam go. Zegar ścienny nad sta­no­wi­skiem
biblio­te­karki wska­zy­wał drugą pięt­na­ście.


Dla­czego nikt się o mnie nie nie­po­koił? Nie zaczął mnie szu­kać? Może
zresztą zaczęli. Nie tam, gdzie trzeba. Czyżby wszy­scy pomy­śleli, że
wybra­łam się na biwak? Albo że posta­no­wi­łam wró­cić do domu?


Rodzice mnie zabiją. Ni­gdy nie było łatwo prze­ko­nać ich, żeby puścili
mnie na week­en­dowy biwak z dziew­czy­nami. Wyma­gało to trud­nych
nego­cja­cji. Mama jest adwo­ka­tem, i to za dobrym – fan­ta­stycz­nie potrafi
prze­ko­nać mnie do przy­ję­cia jej punktu widze­nia – naj­pierw więc poszłam
do taty. Także dla­tego, że on pra­co­wał w domu („Stwo­rzymy slo­gan lub
dżin­giel, na jaki Twoja firma zasłu­guje” – to jego słowa, nie moje), a więc, był pod ręką, gdy potrze­bo­wa­łam o coś popro­sić. Kiedy już mia­łam
go po swo­jej stro­nie, zwy­kle uda­wało się nam prze­ko­nać mamę. Nego­cja­cje
prze­bie­gały wtedy mniej wię­cej tak…


– Tato, mogę poje­chać na ten week­end do chatki Lisy?


Obró­cił się z krze­słem twa­rzą do mnie.


– Co brzmi lepiej? „Cukier­nia Tommy’ego, bo każdy dzień to dzień
pączka”.


– Rany. Każdy dzień to dzień pączka. A ja dziś jesz­cze żad­nego nie
zja­dłam.


Uniósł palec.


– Czy może „Cukier­nia Tommy’ego, bo są gorące i świeże”.


– Kto jest gorący i świeży? Zupeł­nie jak­byś miał na myśli, że u niego
nie zabrak­nie faj­nych lasek czy kogoś takiego.


– Masz rację. Zabra­kło tu słowa „pączki”, prawda? – Ponow­nie obró­cił się
z krze­słem i zaczął wkle­py­wać coś do kom­pu­tera.


– To jak? Mogę poje­chać tam na week­end?


– Dokąd poje­chać?


– Do chatki Lisy.


– Nie.


Przy­tu­li­łam się do niego i poło­ży­łam mu głowę na ramie­niu.


– Pro­szę. Jej rodzice też będą, i prze­cież już tam jeź­dzi­łam.


– Cały week­end to chyba tro­chę za długo.


Posła­łam mu uśmiech okra­szony moją naj­lep­szą miną pro­szalną.


– Spi­szę się na medal, obie­cuję. I przez cały następny week­end ni­gdzie
się nie ruszę. Zostanę i będę poma­gać w domu.


Czu­łam, że mięk­nie, ale tro­chę jesz­cze bra­ko­wało.


– I kiedy następ­nym razem Owen będzie w domu, poświęcę mu cały swój
czas.


– Autumn, prze­cież lubisz poświę­cać czas bratu.


– Naprawdę? – Śmieję się.


– Kan­ce­la­ria two­jej mamy za kilka tygo­dni urzą­dza fir­mową kola­cję. Jeśli
dasz sobie radę z week­en­dem w chatce, to pora­dzisz sobie i z tym
przy­ję­ciem.


Nie mogłam usły­szeć niczego gor­szego. Ale na tym wła­śnie polega
kom­pro­mis – na ustęp­stwach w imię tego, czego się bar­dziej pra­gnie.


– Okej.


– Okej – powtó­rzył.


– To mogę jechać?


– Będę to musiał jesz­cze uzgod­nić z twoją mamą, ale jestem pewien, że
się zgo­dzi. Uwa­żaj na sie­bie. Weź tele­fon. Zasady na ten week­end:
żad­nego alko­holu, żad­nych nar­ko­ty­ków i co wie­czór dzwo­nisz.


Poca­ło­wa­łam go w poli­czek.


– Z dwoma pierw­szymi warun­kami może być ciężko, ale z trze­cim
zde­cy­do­wa­nie sobie pora­dzę.


– Bar­dzo śmieszne – stwier­dził.


Mia­łam dzwo­nić co wie­czór. Tej nocy nie zadzwo­ni­łam. I wciąż nie
mia­ła­bym jak. To powinno posta­wić tatę w stan goto­wo­ści. Zate­le­fo­no­wałby
do moich zna­jo­mych. Jeśli dotąd nie zro­zu­mieli, czemu mnie z nim nie ma,
to teraz poję­liby, że zgu­bi­łam się gdzieś po dro­dze. Ktoś sko­ja­rzyłby
fakty. Pew­nie, że po czymś takim mia­ła­bym szla­ban na wyjazdy, ale
przy­naj­mniej ktoś by mnie odna­lazł.


Roz­bo­lała mnie głowa, wybra­łam się więc do źró­dełka z wodą pitną przy
wej­ściu do toa­lety. Przy­naj­mniej mia­łam co pić. I nic poza tym.
Dosłow­nie nic. Pokrę­ci­łam głową. Błędny tok myśle­nia. Wkrótce ktoś mnie
odnaj­dzie. Jeśli nie tej nocy, to rano, po otwar­ciu biblio­teki. Nie
mogłam sobie przy­po­mnieć, o któ­rej otwie­rają ją w soboty. O dzie­sią­tej?
Jesz­cze osiem godzin. Luz.


W budynku robiło się coraz zim­niej. Odkry­łam na ścia­nie skrzynkę z ter­mo­sta­tem, ale była zamknięta. W tej pla­cówce zde­cy­do­wa­nie prze­gi­nano
z zabez­pie­cze­niami.


Z daleka dotarły do mnie słabo sły­szalne ryt­miczne tony. Ktoś gdzieś
pusz­czał muzykę. Pobie­głam do drzwi fron­to­wych i zoba­czy­łam prze­cho­dzącą
chod­ni­kiem grupkę roze­śmia­nych ludzi. Jeden z nich trzy­mał w górze
tele­fon, iPoda czy coś podob­nego, co świe­ciło w ciem­no­ści i odtwa­rzało
muzykę na tyle gło­śno, że ją sły­sza­łam. Łomo­ta­łam w szybę, wrzesz­cząc.
Nikt się nie zatrzy­mał ani nie odwró­cił. Nikt się nie obej­rzał, żeby
spraw­dzić, czy cze­goś jed­nak nie usły­szał. Znów więc zało­mo­ta­łam w drzwi
i pod­nio­słam jesz­cze więk­szy wrzask. Bez­sku­tecz­nie.


– Zbyt gło­śna muzyka uszka­dza słuch – powie­dzia­łam, opie­ra­jąc czoło o szybę. I wła­śnie wtedy zoba­czy­łam przy­kle­joną niżej białą kartkę.
Ode­rwa­łam ją i prze­czy­ta­łam, co na niej napi­sano. „W związku z Dniem
Mar­tina Luthera Kinga biblio­teka będzie nie­czynna od soboty 14 stycz­nia
do ponie­działku 16 stycz­nia”.


Zamknięta na cały week­end? Na całe trzy doby? Mam tu tkwić jesz­cze przez
trzy dni? Nie. Tego bym nie znio­sła. Nie wytrzy­mam sama w tym wiel­kim
budynku jesz­cze trzech dni. To byłoby jak naj­gor­szy kosz­mar.


Serce waliło mi tak szybko, jakby coś zgnia­tało mi pierś. Płuca nie
pra­co­wały tak, jak powinny. Ucze­pi­łam się łań­cu­cha owi­nię­tego wokół
uchwy­tów drzwi fron­to­wych. Szarp­nę­łam go z całej siły.


– Wypu­ście mnie!


Głos z tyłu głowy upo­mniał mnie, żebym się uspo­ko­iła, zanim wszystko
pogor­szę. Bo prze­cież nie było źle. Sie­dzia­łam wpraw­dzie sama w biblio­tece, ale byłam tu bez­pieczna. Mogła­bym czy­tać, bie­gać po scho­dach
i zna­leźć sobie coś do roboty. Ist­niało tu mnó­stwo moż­li­wo­ści, by zabić
czas.


Gdy tylko odkry­łam w sobie spo­kój, usły­sza­łam coś za ple­cami. Odgłos
kro­ków na drew­nie.


Odwró­ci­łam się gwał­tow­nie, przy­wie­ra­jąc ple­cami do drzwi. I wtedy
zoba­czy­łam na scho­dach nie­wy­raźną syl­wetkę z czymś meta­lo­wym i lśnią­cym
w pra­wej ręce. Z nożem. A jed­nak nie byłam tu sama. I zde­cy­do­wa­nie nie
mogłam czuć się bez­pieczna.
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Rozpłasz­czy­łam się naj­bar­dziej, jak się
dało. Może ten ktoś mnie nie zauważy. Nie, na to nie było co liczyć, bo
jesz­cze przed chwilą wali­łam w ścianę i szar­pa­łam za łań­cu­chy. Rów­nie
dobrze mogła­bym krzy­czeć: „Jestem zamknięta w tej biblio­tece cał­kiem
sama i roz­pacz­li­wie pra­gnę się wydo­stać!”.


Co więc mogłam zro­bić? Jak to teraz roze­grać? Mogłam gdzieś uciec.
Zamknąć się w jakiejś sali. Tyle tylko, że – jak zdo­ła­łam się
zorien­to­wać – wszyst­kie pomiesz­cze­nia, które miały zamki, już teraz były
przede mną zamknięte. I kiedy mia­łam już gdzieś pobiec, dokąd­kol­wiek,
może po to, by zna­leźć sobie jakąś broń lub kry­jówkę, tam­ten się
ode­zwał.


– Nie zro­bię ci krzywdy. Nie wie­dzia­łem, że jest tu ktoś jesz­cze. –
Pod­niósł ręce, a potem, jakby sobie dopiero uświa­do­mił, że w jed­nej z nich trzyma nóż, schy­lił się i wetknął go sobie do buta.


Nie bar­dzo pod­nio­sło mnie to na duchu.


– Co ty tu robisz?


– Musia­łem się gdzieś zade­ko­wać.


Rewe­la­cja. Utknę­łam w biblio­tece z bez­dom­nym? Z bez­dom­nym uzbro­jo­nym w nóż. Serce pode­szło mi do gar­dła.


Sły­sza­łam, że stara się mówić spo­koj­nym tonem, ale wyszło to ochry­ple.


– Usiądźmy gdzieś i poroz­ma­wiajmy. Idę po torbę. Zosta­wi­łem ją u góry
scho­dów. A potem zejdę. Okej? – Ręce wciąż wycią­gał przed sie­bie, jakby
ten gest miał mnie cał­ko­wi­cie uspo­koić. Nie dzwoń do nikogo, zanim nie
poroz­ma­wiamy.


Pomy­ślał, że do kogoś zadzwo­nię? Gdy­bym miała dostęp do tele­fonu, już by
mnie tu nie było. Gdy­bym mogła użyć jakie­go­kol­wiek urzą­dze­nia
umoż­li­wia­ją­cego nawią­za­nie kon­taktu – syreny alar­mo­wej, apa­ratu do
nada­wa­nia alfa­be­tem Morse’a… jakoś się chyba taki sprzęt nazywa? – dawno
bym stąd znik­nęła. Ale nie zamie­rza­łam odkry­wać kart.


– Okej – zgo­dzi­łam się.


Gdy tylko zosta­wił mnie samą, pobie­ga­łam scho­dami na dół i za tamte
szklane drzwi. Skoro był uzbro­jony, wola­łam się też przy­go­to­wać.


Wsu­nę­łam się za regał na tyłach. Dysza­łam ciężko i nie­równo, do tego nic
nie widzia­łam. Wycią­gnę­łam ręce przed sie­bie i chwy­ci­łam naj­więk­szą
książkę, jaką udało mi się zna­leźć. W naj­gor­szym razie zdzielę go nią
przez łeb.


– Halo? – zawo­łał z dru­giego końca sali.


– Nie pod­chodź.


– Gdzie jesteś?


– To nie­ważne. Chcesz poroz­ma­wiać? Roz­ma­wiaj. – Jeśli zacho­wam się jak
twar­dzielka, może mnie za taką uzna.


Jego głos sta­wał się coraz gło­śniej­szy i wyraź­niej­szy, widocz­nie więc
szedł w moją stronę.


– Nie musisz się mnie bać.


Czemu nie został po tam­tej stro­nie sali? Żeby roz­ma­wiać, nie trzeba stać
z kimś twa­rzą w twarz.


Kiedy cof­nę­łam się o krok, trza­snę­łam kola­nem w regał i jakaś książka
spa­dła z hukiem na pod­łogę, a zaraz za nią kolejna. Zaci­snę­łam ręce na
tej, którą trzy­ma­łam i rzu­ci­łam się do drzwi. On jed­nak oka­zał się
szyb­szy i odciął mi drogę. Unio­słam książkę nad głowę.


– Stój – zażą­da­łam.


Zro­bił jesz­cze krok. Cisnę­łam w niego tą książką. Uchy­lił się. Zła­pa­łam
z pobli­skiej półki następną i nią też rzu­ci­łam. Tra­fiła go w ramię.


Pod­niósł ręce nad głowę.


– Serio?


– Już wezwa­łam poli­cję – oświad­czy­łam.


Zaklął.


Rzu­ci­łam kolejną książką.


– Zostaw mnie więc w spo­koju. Lada moment tu będą.


Sta­li­śmy teraz bli­żej sie­bie, a na prawo od nas świe­ciła jedna z włą­czo­nych przez mnie wcze­śniej lamp. I wła­śnie wtedy uświa­do­mi­łam
sobie, że go znam.


Zamu­ro­wało mnie.


– Dax?


– My się znamy?


Widocz­nie wciąż jesz­cze sta­łam w cie­niu.


Z ulgą opu­ści­łam trzy­maną książkę. Gdy­bym mogła wybrać, z któ­rym
chło­pa­kiem chcia­ła­bym być zamknięta w biblio­tece, Dax Mil­ler nie był
moim pierw­szym typem. Spo­śród wszyst­kich z naszego liceum zała­pałby się
pew­nie na ostat­nie miej­sce. Na pewno nie ucho­dził za anioła. Krą­żyły o nim różne opo­wie­ści. Całe mnó­stwo. Ale przy­naj­mniej nie był kimś obcym.
I ponie­waż się go nie bałam, momen­tal­nie się odprę­ży­łam.


– Jeste­śmy z tej samej szkoły.


Nie byłam pewna, czy koja­rzy mnie tak jak więk­szość ludzi z liceum.
Dzia­ła­łam w kro­nice szkol­nej i nie­ustan­nie pstry­ka­łam fotki, wszę­dzie
więc było mnie pełno. Trudno nie być roz­po­zna­walną, gdy trzeba się
włą­czać w taką masę wyda­rzeń. Jemu jed­nak ni­gdy nie zro­bi­łam zdję­cia. On
w nic się nie anga­żo­wał. A przy­naj­mniej nie w dzia­ła­nia spon­so­ro­wane
przez szkołę.


Zro­bi­łam kro­czek do przodu, w łagodne świa­tło lampy, żeby zoba­czył mnie
wyraź­niej.


Kiedy mie­rzył mnie wzro­kiem, od dłu­gich do ramion wło­sów koloru ciemny
blond po czarne buty na kotur­nach, a potem znów sku­pił się na moich
oczach, widać było, że mnie koja­rzy i że nie spodo­bało mu się to, co
zoba­czył.


– Naprawdę zadzwo­ni­łaś po gliny?


– Nie. – Prze­su­nę­łam dłońmi po kie­sze­niach. – Nie mam tele­fonu.


Przyj­rzał się moim kie­sze­niom, jakby mi nie wie­rzył. Potem kiw­nął głową
i ruszył w stronę torby, którą rzu­cił koło krze­sła.


Poszłam za nim.


– A ty?


– A ja co? – Roz­pi­nał zamek.


– Masz tele­fon?


– Nie, nie mam.


Przy­glą­da­łam się jego tor­bie, nie mając pew­no­ści, czy mówi prawdę.


– Muszę tylko zadzwo­nić do rodzi­ców. Praw­do­po­dob­nie umie­rają z nie­po­koju. Nikt nie wie, gdzie jestem. – Tak przy­naj­mniej zakła­da­łam,
skoro nikt po mnie nie przy­je­chał. – Chcę tylko powie­dzieć im, gdzie
jestem.


Wycią­gnął z tego swo­jego bagażu śpi­wór i roz­ło­żył go na pod­ło­dze.


– Ja nie mam tele­fonu.


Przy­szedł do biblio­teki ze śpi­wo­rem? A więc nie utknął tu tak jak ja.
Zapla­no­wał, że tu zosta­nie?


– Ale prze­cież nie jesteś bez­domny – powie­dzia­łam.


– Ni­gdy tak nie twier­dzi­łem.


– To czemu tu jesteś? – spy­ta­łam.


Wczoł­gał się do śpi­wora, a potem wycią­gnął rękę i zga­sił lampkę.


– Dla­czego w ogóle się zanie­po­ko­iłeś, że wezwa­łam poli­cję? Masz jakieś
kło­poty?


– Możesz się przy­ci­szyć? Pró­buję zasnąć.


Gdyby moje ciało nie zmie­niło się w gala­retę, może wyko­pa­ła­bym go z tego
śpi­wora, ale zamiast tego dowle­kłam się do krze­sła, usia­dłam i opar­łam
głowę na kola­nach. Nie powinno mnie to dzi­wić. Dax w szkole wyda­wał się
tajem­ni­czy, był typem samot­nika – czemu mia­ła­bym ocze­ki­wać, że podzieli
się ze mną histo­rią swo­jego życia?


Nie­ważne. Było nie­źle. I dalej tak będzie. Prze­ko­na­łam się przy­naj­mniej,
że Dax nie zmie­rza mnie zabić czy choć skrzyw­dzić. I cho­ciaż był… no, po
pro­stu był Daxem, i tak lepiej, że nie sie­dzia­łam tu cał­kiem sama. Poza
tym na pewno miał w tej swo­jej wiel­kiej tor­bie tele­fon. O śpi­wór
prze­cież zadbał. Zamie­rza­łam przej­rzeć jego rze­czy i zna­leźć komórkę,
gdy tylko zaśnie. Z wymy­ślo­nym pla­nem poczu­łam się o wiele lepiej.


Napię­cie w mojej piersi stop­niowo ustę­po­wało, co ulżyło obo­la­łym płu­com.
Nie prze­ży­łam jesz­cze cze­goś dziw­niej­szego. Może w przy­szło­ści będę
wspo­mi­nać to ze śmie­chem. W przy­szło­ści, gdy już będę w domu z rodzi­cami
i we wła­snym łóżku pod miłą, cie­płą koł­drą.


Bo tutaj było zimno.


Prze­cią­gnę­łam się, a potem zło­ży­łam głowę na porę­czy fotela, uda­jąc, że
zasy­piam. Nie byłam pewna, czy Dax mnie obser­wuje ani czy w ogóle widzi,
mimo to chcia­łam, żeby myślał, że śpię. A kiedy już się upew­nię, że
zasnął, znajdę jego tele­fon, zadzwo­nię do domu i to zakoń­czy całą
sprawę.


Zegar na ścia­nie poka­zy­wał trze­cią dwa­dzie­ścia. Po tylu godzi­nach bez
snu bolały mnie oczy. Zasta­na­wia­łam się, co robią teraz moi zna­jomi. Co
robi Jeff. Zna­łam go od pierw­szej klasy, w trze­ciej wpadł mi w oko, a teraz, w ostat­niej, uzna­łam, że nie ma na co dłu­żej cze­kać. W przy­szłym
roku roz­je­dziemy się na stu­dia, toteż zanim to nastąpi, chcia­łam się
prze­ko­nać, czy pod­skórne napię­cie, które dawało mi o sobie znać w jego
obec­no­ści, prze­łoży się na fajny zwią­zek.


Czy doty­czyło to tylko tam­tego ranka, gdy zagad­nął mnie na szkol­nym
kory­ta­rzu? Przy­po­mnia­łam sobie tamtą wymianę zdań.


– Autumn!


Odwró­ci­łam się z apa­ra­tem w ręku i pstryk­nę­łam mu zdję­cie. Łatwo się go
foto­gra­fo­wało. Twarz miał miłą, otwartą, przy­ja­zną. Uśmiech całą ją
roz­pro­mie­niał, spra­wia­jąc, że w zie­lo­nych oczach migo­tały iskierki, a oliw­kowa cera aż lśniła.


Zrów­nał się ze mną.


– Chyba zro­bi­łaś mi wię­cej zdjęć niż moi sta­rzy.


Pew­nie tak było.


– Nic nie pora­dzę na to, że apa­rat cię lubi.


– A czy apa­rat się ze mną umówi?


– Beze mnie ni­gdzie się nie rusza.


Uniósł brwi, jakby chciał, żebym pocią­gnęła wątek, który zasu­ge­ro­wa­łam.
Mia­łam ochotę się z nim umó­wić. I to bar­dzo. Ale gdy­bym to ja miała
wyjść z pro­po­zy­cją, na pewno nie doszłoby do tego na środku zatło­czo­nego
szkol­nego kory­ta­rza.


Mówił dalej:


– Pomy­śla­łem sobie, żeby wybrać się dziś po połu­dniu całą grupą do
biblio­teki i popra­co­wać nad zada­nym przez pana Gar­cię tema­tem z histo­rii. Wcho­dzisz w to?


Praw­do­po­dob­nie nale­żało odmó­wić, ale ile­kroć nada­rzała się oka­zja
spę­dze­nia czasu z Jef­fem, sta­ra­łam się jej nie prze­pu­ścić.


– Tak. Chcia­ła­bym. Będę musiała poga­dać z Lisą, bo wybie­ramy się do jej
chatki, z Mor­gan i Avi.


– Zała­twmy to więc przed­tem, a potem wszy­scy wpad­niemy do was na biwak i urzą­dzimy ogni­sko z oka­zji zakoń­cze­nia pisa­nia prac.


Par­sk­nę­łam śmie­chem i lekko szturch­nę­łam go w ramię.


– Mia­łeś już wszystko obmy­ślone.


– Pew­nie. To jak, prze­ko­nasz dziew­czyny?


– Tak. Zro­bię, co trzeba.


– Wie­dzia­łem. Ja poga­dam z Dal­li­nem i resztą chło­pa­ków. Widzimy się po
połu­dniu.


No i widzie­li­śmy się, zanim zosta­wił mnie zamkniętą w biblio­tece. Gdy­bym
tkwiła tutaj z Jef­fem zamiast z Daxem… ależ byłoby faj­nie. Na pewno by
już wykom­bi­no­wał spo­sób na zjeż­dża­nie po tych drew­nia­nych scho­dach lub
ści­ga­li­by­śmy się po kory­ta­rzu wóz­kami na książki. Jeff sta­no­wił
prze­ci­wień­stwo Daxa. Czę­sto się uśmie­chał i sypał żar­tami, a tam, gdzie
się poja­wiał, wszy­scy pękali ze śmie­chu. Dax był ponury i poważny,
wyda­wało się też, że jego obec­ność zawsze wszyst­kim ciąży.


Jeff. Gdzie się teraz podzie­wał? Czyżby stało się coś nie­do­brego? Może
sobie pomy­ślał, że skoro nie ma mnie na biwaku, dałam mu kosza? Czemu do
nikogo nie dotarło, że mnie nie ma? Nie­ważne. Nie­długo nada­rzy się
oka­zja, by wszyst­kich powia­do­mić, gdzie jestem. Zaraz będę miała
tele­fon.
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Wszystko wokół było nie­wy­raźne, roz­myte.
Zna­łam to odczu­cie, ale rozum nie pod­po­wia­dał mi, co się dzieje.
Znaj­do­wa­łam się w zim­nym pomiesz­cze­niu bez okien i drzwi. Jakby w ogrom­nej lodówce. Led­wie przy­szło mi to do głowy, ściany, podob­nie jak
pod­łoga, zro­biły się śli­skie od lodu. Lód pokry­wał wszystko. Zęby
szczę­kały mi tak mocno, że aż bolało. A potem owio­nął mnie zapach piżma.
Jakby Jeff brał mnie w ramiona. I oto był przy mnie Jeff, tulił mnie.
Lodowa komora znik­nęła, ustę­pu­jąc miej­sca bez­kre­sowi zie­lo­nego pola.
Sta­li­śmy na jego środku, przy­wie­ra­jąc do sie­bie.


– Podo­ba­łaś mi się od zawsze – szep­nął. – Nie wiem, czemu tak długo
odwle­ka­li­śmy to wyzna­nie.


– Bo się bałam – odpar­łam.


– Czego?


Czego się bałam? Że kogoś do sie­bie dopusz­czę? Że oddam mu wła­dzę nad
sobą? Stracę kon­trolę? Moż­li­wo­ści ni­gdy nie ranią aż tak jak
rze­czy­wi­stość. Moż­li­wo­ści są eks­cy­tu­jące i nie­zli­czone. Rze­czy­wi­stość to
osta­tecz­ność. To wła­śnie spi­nało mnie w rela­cjach z Jef­fem – myśl, że
jeśli powiem mu, co czuję, a on nie będzie czuł tego samego do mnie,
będzie poza­mia­tane. Skoń­czy się „a jeśli”, pry­sną wszyst­kie „może”, nie
będzie już pięk­nych snów.


Sny. Tak wła­śnie nale­żało to nazwać. Sen­nymi mrzon­kami. Wszystko to
tylko sen. Z któ­rego nale­żało się natych­miast obu­dzić.


Otwo­rzy­łam oczy. Przez okna w murze prze­świe­cało słońce, roz­ja­śnia­jąc
salę. Bole­śnie odczu­łam roz­cza­ro­wa­nie. Rze­czy­wi­ście śni­łam, ale
uwię­zie­nie w biblio­tece nie było tylko czę­ścią snu. Na­dal w niej
sie­dzia­łam. Na­dal bez wyj­ścia.


Z Daxem. Ale na pod­ło­dze już go nie było. Gdzie się podział?


Usia­dłam tak szybko, że przed oczyma zoba­czy­łam mroczki, a gdy łapa­łam
rów­no­wagę, śpi­wór zsu­nął mi się z ramion. Jego śpi­wór. Przy­krył mnie
nim. Śpi­wór zsu­nął się na pod­łogę, patrzy­łam, jak leży tam bez­u­ży­teczny.
Momen­tal­nie zatę­sk­ni­łam za jego cie­płem.


Była ósma rano i w brzu­chu bur­czało mi z głodu. Nikt po mnie nie
przy­szedł.


– Brzy­dzi cię mój śpi­wór?


Aż krzyk­nę­łam. Dax sie­dział na krze­śle po dru­giej stro­nie sali.
Wycią­gnął przed sie­bie nogi, zało­żone jedna na drugą. Miał na sobie
dżinsy i czarną bluzę z dłu­gimi ręka­wami. Jego ciemne włosy były nieco
wil­gotne i teraz schły, luźno scze­sane w tył. Na bro­dzie malo­wał mu się
cień zaro­stu. Do piersi przy­ci­skał otwartą książkę. Sie­dział w takiej
pozy­cji – z jed­nym ramie­niem niżej niż dru­gie, z cie­niami tak igra­ją­cymi
na jego twa­rzy, jakby wyła­niała się z mroku, z czer­wie­nią książki
kon­tra­stu­jącą z jego czarną bluzą – że poża­ło­wa­łam, iż nie mam apa­ratu.


– Nie pod­krada się tak do dziew­czyny.


– Nawet się nie ruszy­łem.


– Wiem. To był żart. W pierw­szej chwili cię nie zauwa­ży­łam. Dzięki… Za
śpi­wór. – Dreszcz, który mnie prze­szedł, zdra­dził, że na­dal by mi się
przy­dał. – Muszę… Muszę iść do łazienki.


– Nie musisz mi się tłu­ma­czyć.


– Powie­dzia­łam tylko… Fakt.


Wsta­łam, obcią­gnę­łam lewą nogawkę, która jakoś mi się przez sen
pod­wi­nęła, i poszłam do toa­lety. Deska była zimna, a lustro poka­zało, że
pre­zen­tuję się gorzej, niż myśla­łam. Przez roz­ma­zany po obu stro­nach
twa­rzy tusz moje piwne oczy wyglą­dały na ciem­niej­sze niż zwy­kle. Włosy,
dzień wcze­śniej uło­żone w ide­alne fale, były teraz skoł­tu­nione, a trzy
dni bez żelu do mycia twa­rzy gro­ziły ist­nym kata­kli­zmem. Puści­łam wodę i zro­bi­łam, co mogłam, żeby zmyć smugi tuszu i wypłu­kać usta.


Pal­cami dopro­wa­dzi­łam włosy do zno­śnego stanu. Jesz­cze czu­łam w karku,
że pod­czas snu trzy­ma­łam głowę pod jakimś dziw­nym kątem, a żołą­dek
wyraź­nie dawał mi do zro­zu­mie­nia, że nie będzie zachwy­cony, jeśli nie
znajdę dziś cze­goś do jedze­nia. Byłam na sie­bie zła, że zasnę­łam,
zamiast wpro­wa­dzić w życie plan wio­dący do zna­le­zie­nia tele­fonu Daxa.
Czemu ten chło­pak tak to utrud­niał? Czemu się prze­jął, że ktoś może się
dowie­dzieć, że tu jeste­śmy? Czyżby wszedł w jakiś kon­flikt z pra­wem…?
Znowu? Co tym razem prze­skro­bał? Wła­ści­wie to nawet nie wie­dzia­łam, co
takiego zro­bił za pierw­szym razem. Mówiło się, że kogoś pobił. Nie
zdzi­wi­łoby mnie, gdyby te pogło­ski nie wzięły się zni­kąd.


Znów zady­go­ta­łam. Taka byłam pod­ja­rana tym, co wczo­raj na sie­bie
wło­ży­łam – luź­nym T-shir­tem w kolo­rze mor­skim, zgrab­nie skro­joną
kur­teczką i dżin­sami. Rzecz w tym, że kiedy ślę­cze­li­śmy nad pracą, w biblio­tece było cie­pło. Nawet gorąco. Po raz setny żało­wa­łam, że zdję­łam
kurtkę i wepchnę­łam ją do torby. I że zosta­wi­łam rze­czy w bagaż­niku
Jeffa. Swoją torbę. Gdy­bym miała ją tutaj, sprawa wyglą­da­łaby ina­czej.
Nawet gdyby nie liczyć tele­fonu, mia­ła­bym wszystko, czego bym
potrze­bo­wała, żeby prze­trwać week­end.


Gdzieś tu musiało się kryć coś do jedze­nia. Biblio­te­karki prze­cież
jedzą. Jakiś pokój socjalny? Na dru­gim pię­trze coś zna­la­złam – kuch­nię.
Była tam nie tylko lodówka, ale i dwa auto­maty – jeden z napo­jami, drugi
z prze­ką­skami. To wręcz zakra­wało na okru­cień­stwo: mieć przed sobą
jedze­nie i nie móc się do niego dobrać. Prze­cho­dząc, kop­nę­łam auto­mat z napo­jami, pomy­śla­łam też, czy by nie się­gnąć w głąb tej sze­ro­kiej
szcze­liny u dołu, żeby spró­bo­wać jakiś wydo­być, ale zaraz wybi­łam to
sobie z głowy. Czy­ta­łam kie­dyś w inter­ne­cie o gościu, któ­remu musiała
pomóc straż pożarna, bo ręka zakli­no­wała mu się w takim urzą­dze­niu.


Lodówka, w odróż­nie­niu od wszyst­kiego innego w tej biblio­tece, nie była
zamknięta na zamek. I był to ogromny sprzęt, taki do prze­cho­wy­wa­nia
cate­ringu. Pra­wie wyle­ciało mi z głowy, że w biblio­tece urzą­dzano też
wesela i inne imprezy. Budy­nek, który stał się moim wię­zie­niem, był
naprawdę wielki i repre­zen­ta­cyjny. Trzy­ma­jąc kciuki, otwo­rzy­łam drzwi
lodówki. Na środ­ko­wej półce leżał trój­kątny kawa­łek cia­sta. Nie bar­dzo
wie­dzia­łam, czemu ktoś miałby zacho­wać go na póź­niej, bo był taki mały.
Uzna­łam jed­nak, że z wdzięcz­no­ścią zjem go potem.


Za dru­gimi srebr­nymi drzwiami znaj­do­wał się prze­zro­czy­sty pla­sti­kowy
pojem­nik wypeł­niony nie wia­domo czym, na jego ścian­kach wyraź­nie było za
to widać ciemne plamy ple­śni. Poza nim były jesz­cze dwie tajem­ni­cze
papie­rowe torby. Wycią­gnę­łam pierw­szą, ozna­czoną wypi­saną mar­ke­rem uwagą
„Tylko nie zjedz­cie!”, i spraw­dzi­łam jej zawar­tość – jabłko i jogurt
tydzień po ter­mi­nie waż­no­ści. Bio­rąc pod uwagę wypi­sane na tor­bie
ostrze­że­nie, spo­dzie­wa­łam się cze­goś god­niej­szego zra­bo­wa­nia. Zabra­łam
jabłko, a jogurt zosta­wi­łam na póź­niej. W dru­giej tor­bie był kolejny
pojem­nik i puszka coli. Deli­kat­nie wyję­łam tę pla­sti­kową michę i powoli
uchy­li­łam wieko. Zero ple­śni, ale nie potra­fi­łam okre­ślić, co to
wła­ści­wie jest. Maka­ron? Warzywa? Sam węch nic mi nie pod­po­wia­dał. To
mogłoby zacze­kać. Wzię­łam napój, resztę zosta­wi­łam.


W szafce zna­la­złam jakieś kubki do kawy i dwa z nich napeł­ni­łam napo­jem.
W szu­fla­dach nie było praw­dzi­wych sztuć­ców, zna­la­złam za to pla­sti­kowy
nożyk. Natych­miast się zresztą zła­mał, kiedy spró­bo­wa­łam prze­ciąć nim
jabłko. Połowę zamie­rza­łam zjeść, mając nadzieję, że Dax nie boi się
zaraz­ków.


Myłam to jabłko pod cie­płą wodą przez pół minuty, a potem ugry­złam kęs.
Ni­gdy jesz­cze nic mi tak nie sma­ko­wało. Zna­la­złam upchnięte w jakiejś
szu­fla­dzie ser­wetki i kiedy już zja­dłam swoją część jabłka, drugą
połówkę zawi­nę­łam, pod­nio­słam kubki i ruszy­łam na schody na ponowne
spo­tka­nie z Daxem. Gdyby udało mi się wzbu­dzić jego zaufa­nie,
oszczę­dzi­ła­bym sobie mysz­ko­wa­nia w jego tor­bie. Sam chęt­nie wrę­czyłby mi
tele­fon. I tak zrobi. Bo jestem miła. Ludzie mnie lubią. Dax też mnie
polubi.
  
Roz­dział 5


W głów­nej czę­ści biblio­teki w ciągu dnia
było jasno: mnó­stwo okien wpusz­czało sko­śne pro­mie­nie słońca. Nio­słam za
uszka dwa kubki i pod­su­nę­łam mu jeden z nich.


– Zna­la­złaś kawę?


– Może być cola?


Uwol­nił mnie od jed­nego z tych kub­ków, wycią­gnę­łam więc w jego stronę
zawi­nięte w ser­wetkę jabłko.


– Co to jest? – zapy­tał, zamiast je wziąć.


– Pół jabłka.


– Zna­la­złaś pół jabłka?


– Zna­la­złam całe. Połówkę zja­dłam. Mogę zjeść resztę, jeśli…


Zgar­nął je z mojej wciąż jesz­cze wycią­gnię­tej dłoni.


– Smacz­nego.


Pod­niósł kubek jak przy toa­ście i wypił dusz­kiem.


Żad­nego dzię­kuję.


– Praw­do­po­dob­nie jedna z biblio­te­ka­rek krad­nie jabłka. Torebka, w któ­rej
je zna­la­złam, nale­żała do kogoś przy­zwy­cza­jo­nego do tego, że tu kradną
jedze­nie. Tro­chę się przy­czy­ni­li­śmy do spo­tę­go­wa­nia tej nie­uf­no­ści.


– Jestem pewien, że je odku­pisz.


– Może tak zro­bię.


Wró­ci­łam na krze­sło, na któ­rym spa­łam. Jego śpi­wór wciąż jesz­cze leżał
na pod­ło­dze. Przy­pa­try­wa­łam mu się dłuż­szą chwilę, nie­chęt­nie myśląc o sko­rzy­sta­niu z niego, ale że z każdą sekundą moje ręce coraz bar­dziej
pokry­wały się gęsią skórką, scho­wa­łam dumę do kie­szeni i pod­nio­słam
śpi­wór. Zarzu­ci­łam go sobie na ramiona i usia­dłam, trzy­ma­jąc obu­rącz
kubek i żału­jąc, że nie ma w nim niczego gorą­cego. Po wypi­ciu coli
mogli­by­śmy podzie­lić się jesz­cze jogur­tem i tym cia­stem, a może nawet
tam­tym tajem­ni­czym daniem. Nie­mal czu­łam, jak żołą­dek mi się kur­czy.
Chyba że…


Spoj­rza­łam na wielką torbę u jego stóp.


Kiedy pod­nio­słam wzrok, zoba­czy­łam, że mi się przy­gląda.


– Co tam masz? – zapy­ta­łam.


Musiał widzieć, na co patrzy­łam, bo odpo­wie­dział:


– Nie­wiele.


– Pro­wiant? Jeśli pla­no­wa­łeś zostać tu na cały week­end, musia­łeś zabrać
coś do jedze­nia.


– Nie pla­no­wa­łem zostać tu na cały week­end.


– To gdzie zamie­rza­łeś go spę­dzić? I czemu tu wylą­do­wa­łeś?


– Pla­no­wa­łem zatrzy­mać się gdzieś indziej.


Cze­ka­łam na wyja­śnie­nia, ale naj­wy­raź­niej to była cała odpo­wiedź.


– Nie jesteś za bar­dzo roz­mowny.


– Mówię, kiedy mam coś do powie­dze­nia.


– To miała być jakaś alu­zja?


– To miała być tylko odpo­wiedź.


Zapo­wia­dał się długi week­end.


Dax zamknął książkę i poło­żył ją na stole obok sie­bie, a potem się
nachy­lił, opie­ra­jąc łok­cie o kolana.


– Czemu ty tu jesteś?


Mia­łam ochotę pal­nąć coś zgryź­li­wego, co mogłoby kon­ku­ro­wać z jego
odpo­wie­dziami. Na przy­kład: „Bo chcia­łam się opy­chać kra­dzio­nymi
jabł­kami i przez cały week­end czy­tać książki”. Poha­mo­wa­łam się jed­nak.
Może jeśli dowie się o mnie cze­goś wię­cej, zro­zu­mie, że chcę się stąd
tylko wydo­stać. Że nie zosta­łam tu po to, by psuć mu plany.


– Musia­łam do toa­lety.


Siadł pro­sto i pod­niósł książkę, jak­bym chciała go zbyć tą odpo­wie­dzią.


– Sie­dzie­li­śmy tu nad wypra­co­wa­niami z histo­rii, które zadał nam pan
Gar­cia. Ty już swoje napi­sa­łeś?


Chyba dotarło do niego, że odpo­wia­dam na jego pyta­nie, bo zamiast
otwo­rzyć książkę, poło­żył ją sobie na kola­nach i pokrę­cił głową
prze­cząco.


– W każ­dym razie przy­szli­śmy tu całą paczką i sie­dzie­li­śmy do końca,
żeby napi­sać te prace. Gdy już wyszli­śmy i wsia­da­li­śmy do samo­cho­dów,
mnie zachciało się siku.


– Zna­jomi cię zosta­wili? – Wyraz jego twa­rzy wresz­cie się zmie­nił. Był
zasko­czony.


– Samo­chody były cztery. Lisa myślała, że jadę z Jef­fem.


– Z twoim chło­pa­kiem?


– Nie jest moim chło­pa­kiem… jak na razie. Tak się zło­żyło, że samo­chód
Jeffa był już pełen, i pew­nie pomy­ślał, że poje­cha­łam z Lisą lub z Dal­li­nem, lub z kimś tam jesz­cze. A ja nie zabra­łam się z nikim… jak
widać.


– Jak widać.


– Żar­tu­jesz sobie?


– Nie. Jestem zbity z tropu.


– Niby czym? – Odsta­wi­łam pusty już kubek na pobli­ski stół.


– Tym, że po cie­bie nie wró­cili.


– Aku­rat to mnie rów­nież zdzi­wiło. – W pew­nym sen­sie.


– Jakieś szy­kany?


– Uwa­żasz, że moi zna­jomi mnie szy­ka­nują?


Wzru­szył ramio­nami.


– A więc to przy­pa­dek. Wszy­scy przy­pad­kowo o tobie zapo­mnieli?


– Na pewno nie. Pew­nie uznali, że poje­cha­łam do domu, albo może nie
uświa­do­mili sobie jesz­cze, że to tutaj mnie zgu­bili, i szu­kają gdzie
indziej. – Prze­ro­bi­łam w gło­wie już milion teo­rii, które by wyja­śniły,
czemu po mnie nie wró­cili – co jedną, to gor­szą. Musia­łam dać sobie z tym spo­kój, zanim zwa­riuję z nie­po­koju.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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